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Zasługa bez ostrog i drzyiriie i m niey  s ły n ie ;
Lecz gdy  ia k ry ty k  os trym  swym bodźcem zakole ,
Jen iusz  wyźćy wzlata i św ie tną  g ra  ro lę ,
Jin go b a rdz iey  einią, z blaskiem tym większym się w y da ,
C yn na  w in ien  sw óy zaszczyt prześ ladow com  Cyda.

B o i  l  e a u.

P O E Z Y A .

Le Paria, tragedie en cinq actes i t. d. Pa- 
rya Tragedy a w p ięc iu  aktach z chorami 
przez P. Delcwigne; wystawiona pierwszy 
raz na drugim Teatrze francuzktm w Pa­
ryżu. 1821.

Parya, znudzony  życiem przy starym oycu 
swoim w górach Oryxy, uwiedziony obrazami, 
iakie 'm u  ten  starzec wystawiał pysznych miast, 
k tórych nigdy niewidział, porzuca iednego rand 
dom ow e zagrody, przybyw a do Balassory, u  dnie 
się «lo w o y s k a  Jndyyskiego i zaciąga się na żoł­
nierza. T am  tak znakom itym i odznacza  się czy­
nam i geniuszu i odwagi, iż we trzy czy cztery 
la ta  dostęnuie  s topn ia  Generała. W ypędza P o r ­
tugalczyków  chcących naiechać Bengal, i zosta- 
ie, po wielkim Bramie, pierwszym urzędnikiem  
kraju. Lecz wiadomo, iak szczyty wielkości o- 
toczone śą przepaściami. Rzadko ich się kto 
uśtfzedz może. Jdarnor, iestto imie bohatera  
P .  D elavigne , m im o tego że był P a r ią ,  iednak 
ledwo został naczelnikiem siły z b ro y n e y , iuż- 
ci chce się rów nać z wielkim Bram ą i n ie m a  
względów winnycli iego dostojeństwu. Nie do ­
syć natem: zapamiętale pokochał iego córkę,
by ł tak zręcznym , że o trzym uie  zezwolenie na 
nocne  z nia schadzki, tak szczęśliwym, iż w z b u - i  
dza w niey naytkliwszą miłość. W  tein ieszcze 
posłużyło m u  szcześciey że wielki Brama 
daleki od domyślania się 
sam postanawia o d d -1 ’ córkę swoię

rowi, chociaż poślub ioną  iuż rzece Ganges i  
poświęconą na czystość; a to dla tego że hołd  
tego straszliwego woiownika nad zbawienie  p rze ­
nosi.

D otąd  wszystko idzie dobrze. Alg otóż kry-
c * ,

tyczna następnie  chwila. Jdarnor iest pełen h o ­
noru ; myślał iuż . odkryć Neali ta iem nicę swego 
urodzenia; teraz bliski zaś połączenia się z nią , 
mniem a, iż m u  niewypadą dłużey się z tern o- 
ciągać. Po  wielu przygotowaniach krasomowskieb, 
oświadcza iey nakoiiiec że iest Paryą.— JYea!«. 
cofa się z postrachem, i chroni się pod  posąg 
Bramy, atoli Jdarnor dz ie lną  w ym ow ą swoią ła­
godzi wstręt iey i nakłania ią  ku sobie, tak 
dalece, że sic iuż pom ału  uspokaia, a co wprzód 
kazała mu natychm iast oddalić się, każe mu 
nareszcie pozostać, to iest zezwala zaślubić go 
sobie. , ;

Tak  więc iakokolwiek rzeqp, załatw iona. i ’a^ 
iemnica Jdamora iest . bezpieczną. Neala przy­
rzeka dzielić  los iego na tamtym, a nawet i na 
tym świecie, gdyby przypadkiem  stan Jego się 
odkrył. Już nawet rozpoczęto  p rzygotow ania 'do  
uroczystości ś lu b n c y , '  kiedy przybycie jednego 
starego Żebraka, pom ięs/ało  u k ła d y .— Ten nie­
szczęśliwy starzec dopytu ie .^ ję  wszędzie <) Jjda* 
m ors ,  k tóryj powiada, sam tylko los iego ośła- 

Alwares Portugalczyk, ięniec i powiernik 
Jndyyskiego, wkrótce go sprowadza, 
wszyscy, a syn poznaie  Oyea,-. bo ka 
się domyśla, że owym żebrakiem iest

dza. 
zbyt generała 

podobney  miłości, Ustepuią 
Neatę Jdam o- i żdy łatwo
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to Zares, oyciec Jdamora. Syn się upokarza, oy-1 kebar złorzeczy i synowi i oycu, ln ie  ich mieć
ciec przebacza, oba się ściskaia: ale to ieszcze 
nie dosyć dla Zaresa. Dowiaduie on się o ma- 
lącycli nastąpić zaślubinach syna, i iak Lusynian 
w Zairze, z całey mocy sprzeciwia się temu. Na 
próżno Jdamor przekłada mu aby został przy 
n im  po tym związku, i żył szczęśliwy w iego 
pałacu, gdzie Neala nową mu będzie pociecha. 
Uparty starzec niesłucha niczego, chce on w i­
dzieć swoiego syna każdey godziny, każdey chwi­
li. i nie znayduie innego na to sposobu, iak tyl­
ko  aby natychmiast z nim oddalił się i powró­
cił w oryxariskie puszcze. Sprzeciwia się temu 
Jdam or,  ale Zares grozi iż się odkry ie ,* i  póy- 
dzie na śmierć; zniewolony takowem za po­
wiedzeniem Jdamor ulega, blagaiąc o iedyna 
łaskę, aby przez godzinę tylko mógł się widzieć 
z  Neala.

c.

T u  naytrudnieysze iest położenie, a wypadki tak 
■są nagle, źe niepoirafiemy śledzie ich dokładnie. 
Jdam or zważywszy, ze dozwolona mu godzina 

-«zasn, zbyt iest krótka do ożenienia się i przy­
gotowania ucieczki, wysyła Alwaresa powiernika 
swego za Zaresem, by go nakłonił do zacze­
kania przynaymniey aż noc nastąpi, aby mogli 
u y ś c  razem z Neala. Alwares bieży za nim; 

'(i tym  czasem rozpoczynają się obrzędy. Jdamo-t 
rowi ledwie pozostaie czas uprzedzić Nealę o 
ucieczce, i wiecznem wygnaniu na które ona 
odważnie zezwala. Akebar  wymawia święte słowai 
gdy w tern Brama Empsael wpada i obrzędy 
przerywa. P a ry a ,  mówi on między nas się wci­
snął. W rzeczy dWmey Zares, który się nadto 
d o b rz e  przed Ałwaresem schował, znudzony 
znac tern ukryciem wyszedł i dowiedziawszy się 

od  Empsaela, źe Jdamor zabiera się do obrzędów 
ś lubu , żądał od niego śmierci. Ze zaś E m ­
psael, nie maiąc przy sobie broni, nie mógł żą- 
daney zadać mu śmierci, więc Zares przychodzi 
wołać o nia w zgromadzeniu. Wielki Brania

c  o

wskazuie go na śmierć; ale Jdamor bierze go 
W swoię opiekę i kończy na wyznaniu źe iest 
jpgo synem. Molna się domyślić, iakiego zamie­
szania ten niespodziewany wypadek narobił, A-

na oku i pod sąd ich 'odda ie .  Az dot ul Neala 
nie iest poszlakowaną, oyciec iey nie wie ieszcze 
o idy miłości.

T ey to  okoliczności użył autor do rozwinięcia 
piątego aktu: inaczey sztuka musiałaby się u-  
kończyć w czwartym. Ale Jdamor otrzymawszy 
pozwolenie widzenia się z wielkim Brama, nim 
ieszcze sąd nastąpi, odkrywa mu prawdę, 
przyrzeka taić ią przed sędziami, '  i tym spo- 
sobem  ocalić Nealę cyt u,- ieślihy onwyświad- 
czaiąc podobną/, łaskę Zaresowi, chciał iego 
życie ocalić. Akebar przystaje na to, i układy 
przychodzą do skutku. Przestaią na wygnaniu 
Zaresa, nic niemówią o Neali; sam tylko Jdamor 
potępiony. Jdzie śmiało na śmierć w towarzy­
stwie iedynie Alwaresa. Napróżno usiłuie wzbu­
dzić gniew w żołnierzach lub politowanie u  
ludu: ukamienowano go wraz z iego przyia- 
eielem. Empsael opowiada to zdarzenie wiel­
kiemu Bramie w obecności Zaresa, którego on 
zawiadamia o zapadłym na syna iego wyroku. 
Akebar tryumfuie, lecz opowiadanie nie było 
dokończone. Empsael nie może ukryć przed nim, 
ż.e iakaś kobieta wpada w nay większem pomięsza- 
n iu , rzuca się na zdruzgotane zwłoki Jdamora, 
uznaie go za swego kochanka i małżonka, o- 
świadczą, iż sama popełniła czyn [.bezbożny, 
swiętokradzki, poddaie się surowości prawa i 
woła o wyrok. Empsael nie ma potrzeby dodadż 
ż.e tą kobietą iest Neala, gdyż w krotce ona sama 
daie się widzieć. Akebar nie może się wstrzy­
mać, aby iey nie potępił na wygnanie. Neala o- 
łiaruie się Zaresowi za przewodniczkę i towa­
rzyszkę reszty życia, a starzec kończy sztukę 
mówiąc do Bramy te słowa; Kapłanie, są ieszcze 
Bogowie!

Taki iest w krótkości wykład tego dramatu. 
Gdybyśmy myśleli, iak inni krytycy, że tra- 
gedya nie powinna oddalać się od historyi, wie- 
lebyśmy mogli uczynić zarzutów autorowi. Za­
pytalibyśmy się, dla czego on każe się bić Por­
tugalczykom w Bengalu pod A lm eidą, kiedy 
wiadomo, źe nawet następca iego wielki Albu-



kerk nie myślał tam wkraczać. Powiedzieliby-1 
śmy mu także, ze Paryowie nieskładaią bynay- 
mniey osobnego pokolenia, ale raczey są mie­
szaniną rozmaitych ludzi, którzy straciwszy swoif 
K a s t ę / nie należą do żadney; że ci Paryowie 
nie są wcale wygnani z miast, lecz tylko w nieb 
do naylichszych posług używani, i ze stan wy­
gnania iaki im przeznacza, właściwy iest inney 
Kaście, w bardzo małćy liczbie znaney, pod 
imieniem Czandalasów. Odpowiedziałby mo­
że na pierwszy zarzut, iż chciał tym sposobem, 
♦postawie w opozycyi duch Chrystyanizmu, z re- 
ligią Jn dostań u ; a na drugi, że się odwoluie do 
Raynala i Bernardyna Ste Pierre, albo też że imie 
Czarniak niezdawało m u się dogodnem poezyi* 
Przestaniemy nr takowey odpowiedzi i roztrzą- 
śniemy tylko prawdo-podobieństwa dopuszczonych 
przez P. Delavigne wypadków w laktach iakie 
wprowadza. Zapytamy się więc nayprzód , lak 
można wierzyć aby w kraiu gdzie Rząd zasadza 
się na podziale ludu na Kasty, w kraiu, w k tó­
rym co rana każdy stawia się w pagodzie , gdzie 
lłrama ceehuie go znamieniem stan iego ozna- 
czaiacćm , iak mówię wierzyć aby w takim kraiu, 
ieden Parya mógł ukrywać przez wielje lat, iż 
do żadnego nienależy pokolenia? Jak dopuście, 
aby naczelnicy woiowników, chociaż tak podli, 
jakiem i autor ich w ystawia, mogli bez zazdro­
ści patrzyć na to raptowne i nadzwyczayne wy­
niesienie Jdamora i nie pokusili się wstrzymać 
iego postępu wynalezieniem rodu z iakiego po­
chodzi, możnaż w reszcie pozwolić by Akebar 
Cały zaięty chęcią zguby lub upokorzenia swego 
nieprzyjaciela, nie pomyślił o odkryciu sianu iego, 
zamiast ofiarowania mu swoićy córk i, n iepytaiąc 
się go: Kto on iest?

Podobnież znayduiemy niepodobieństwo do pra 
wdy w miłostkach Jdamora z Neala. Nic nie 
zdoła usprawiedliwić iakiin sposobem tak łatwo 
iey przyszło wyniknąć się z kościoła, w nocy, dla 
widzenia się z Jdam orem , kiedy sobie przypo- 
tnniem y, Łe prawie w dziecinnym leszcze wieku 
przeznaczoną była do ślubowania Bogu. Trudno- 
by  także było dadź wiarę, iak Alwares Chrze- 
ścianin i ieniec woienny mógł bydź wpuszczony

do świętych zagród, zatrzymać zbroie, i mowie 
z Wielkim Brania w pośród zgromadzonego ludu?.. 
Ale pocóż zapuszczać się w dalsze roztrząsanie 
faktów? zastanówmy się ieszcze nieco nad cha­
rakterami.— Głównym iest charakter Jdamora, 
a ten zdaie się bydź dość szczególnym. Nay­
przód ciekawość go zniewala opuścić dom oy- 
rowski; zaymuie go potem ambieya, pomyślne 
iego powodzenia powinny go były zadowolnić: 
ale miłość staie mu w tenczas na przeszkodzie, 
a ta miłość bez nadziei, staie się tein zapamię- 
talszą. Nieszcęściem ieszcze iest ona nieco oso­
bistą. Jdamor daleki od myśli uczynienia sam 
iakiey ofiary, wymaga iey, czyli ią przyymuie 
od czułey Neali, lecz prawda, że się poświęca 
nakoniec dla starego swego oyca; a synowska 
iego czułość ku niemu po czterech latach nagle 
się oczuca.

Wielki Brama Akebar nie iest mniey osobliwą 
osoba. Chciwy honorów i sławy przecież myśli 
iak przywlaszczyciel Fokas że:

Świetna mocarzów tylko korona  
M ami fałszywym tylko blaskiem otoezona.

Kapłan okryty siwizną, żałuie przecież uciech mło­
dości woyskowey, i przypomina obłąkanie miło­
snej Fedry, kiedy w rozmowie z Empsaelem 
woła:

O !  iak czystey rozkoszy słodkie omamienia, 
Dozwolić uciech zmysłom na glos przyrodzenia  l 
Kwiecistą  d rogą  , k tó rey  s troniłem  u ro k u  ,
O  iak lubo  się błąkać i żądzy i k roku  , ’ )

T u trudno się domyślić czego żałuie Akebar, 
bo używał roskoszy Himena, i córka iego Neala 
iest mu nader miłą; to iednak nieprzeszkadza- 
wcale aby ustąpić iey nie miał dla Jdamora, w 
celu dogodzenia dumie, którą, iak powiada, zmier 
ził iuż sobie.

Neala iest trafniejsza i podobną iest do wszyst­
kich młodych kochanek teatralnych; wiele ona oka- 
zuie niewinności, wiele miłości, wiele poświę-

' )  Quelle volupte  pu re
D ’ab an d o n n er  ses sens au  voeu de la nature!
P a r  ces chemins des fleurs d o n t  j ’ai fui les appa*
Q u ’il es t  doux d ’e g a re r  ses desirs  et ses pas,
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cenią się, dość nawet wstydu, chociaż umie na-
inaci 'ae ‘ ćhwłlp do nowych schadzek,

Portugalczyk ’.Ąlwares, iest może nayrostro- 
pnieyszą w sztuce osoba. Wyklęty w swoiey oy- 
czyznio, niestracił przecięż wiary. Zostawszy 
óaygortiwszym i naywiernieyszyin przyiacielem 
Jifahiora mówi z nim trafnie o swoiey religii i 
daie mu uczuć iey wyższość i korzyści, używa iey 
do uspokoienia Jndyanina, kiedy ten w rospaczy 
złorzeczy swey oyczyżnie, towarzyszy m u, upo­
m ina go przy śmierci i daie mu nawet postrzedz 
promyk zbawienia. Wszelako żal nam iest wi­
dzieć go umieraiacego przy Jdamorze, zainias1 
ćoby podług danego mu słowa miał go zastąpić 
przy Zaresie.

Co do charakteru tego starca, trudno go sobie 
wytłumaczyć nie dopuściwszy, ze ma pomiesza­
nie zmysłów. Wydaie się on więcey ieszcze
egoistą niżeli syn iego. Rozkazuie on mu w szy­
stko porzucić, a iść za sobą— wszystko nawet, 
Nealę. Zważmy ieszcze, iż nie czyni tego w imię 
Religii,  iak Lusynian Zairze, ale .da własnego 
interesu. Mówi do niego nie iako oyciec do 

s yna, lecz iak kochanek do naymilszey sobie: 
T y  móy skarb, rzecze:

T y  tjip.y skarb.,  ty m.óy zaszczyt,  tyś  raoią. ozd o b ą  
Dla mnie iedyne  szczęście m ów ić  zawsze z tobą ,
W  schyłku  dnia o b o k  c |eb ie  skłaniać m oią  gtpw ę,  
Budzić  s ię ,  b y  c ię  w idząc  czu ć  ro sk o sze  now e.
Cóż m ię  czeka z tw y c h  ofiar ? pełne trw ogi życie  , 

Patrzyć na cię  z b o ia źn ią  i  w zdychać  ukrycie  ,
K ie d y  chw ała  lub  m iłość  chw il i  ci do zw o li  
U tę sk n io n e g o  serca z litow ać  s ię  d o l i .
Zbyt c ię  kouham m ó y  s y n u ,  i  chcę ab y ś  w ieczn ie  
D o  m nie  tylko należa ł ,  m nie  k ocha ł  statecznie .
N ie  njniemay, aby serce k tó r e  cen isz  mało,
Serce cp ieszcze gore,  ca łk iem  się  oddało  
T w em u za reszty uczuć ,  i a k i e m i  ie d a r z y sz . . .  ( *  )

'".j'Mes hon neurs  sont łes so in s ;  raoń u n iq u e  richesse,  
.C ’est t o i , c ’est le bon heur  de  te parler  sans cesse,  
D e  ręposer ina tete en  le  v o yant  le soir,
E t  de l a r e le v e r  , m o n  fils , pour te revoir.
Q uo  in’offre tu? des jo urs  passes dans la contrainte,
A  gem ir;  a t’attendre , a te v o ir  avac crainte,
Q uan d  la g lo ire  ou  I’am our  voud ron t  b ien  par pitie

Te wierszę byłyby dobre w innem położeniu,
w innych ustąęh: ale tu ,  iakjż im nadudż epitet? 
Cóż powiedzieć o tćy nięęjęrpliwośpi, która wy­
wołuje starca z iego ustronia , o obłąkaniu, które 
sprowadza go do obrzędów w celu żądania ś niiercj. 
w oczach swoiego syna! iak by ten syn n ie  powi­
nien się był wziąć do iego obrony i uniżyć się 
dla ocalenia iego. Cóż wreście rzec o tey Sce­
nie co uszła naszego rozbioru , a w k tó re j  Zares 
przekonany, niewiedzieć dla czego, że syn zy­
skał przebaczenie, nie poymuiemilczenia, iakie on 
zachowuie na to pytanie: i nietłumacząc pomie­
szania iakiem iest miotany, deklamuie ezterdzie- 
ści wierszy ( bez wątpienia pięknie ułożonych i 
godnych E k log i , ) do wyrażenia ucięcliy z po­
wrotu sił iakie uczuwą , podróży którą m a tą ,o d ­
prawić , i bliskiego ich powrotu na mieysce wy­
gnania .

Pomimo tylu błędów , Parya  Pana Delavigne 
bardzo dobrze był przyiętyin , i utrzymuje się 
iuż przez kilkadziesiąt reprezentacyy. Musi bydż 
tego przyczyna, i nie trudno ią zgadnąć. Sztuka 
ta naprzód przedstawia sceny interesowne, sy- 
tuacye tragiczne, obrazy teatralne, uderzaiąee. 
Nie tyle się one wydaią w czytaniu. Wziąwszy 
Nealę, żadna osoba nie wzbudza prawdziwego 
interesy; sytuacye są naciągane niepodobieństwami.. 
Obrazy sceniczne wiele tracą wrażenia, iakie 
sprawują na widzach, gdyż. ci więcey się niemi 
zaymuia niżeli czytelnicy. Niepodobieństwa ich 
nie uderzaią, przynaymniey póki trwa sztuka, 
albowiem iakże wątpić o wypadkach, których 
się iest świadkiem! iak nie wierzyć obrazom te­
atralnym, które ieszcze wzruszała. Wierzy się 
więc tymczasowie ternu co się widzi, byle nie­
dorzeczność nie przebrała miary. Otóż dla tego 
podobne modne sztuki dobrze . bywaią przyięte, 
podobaią się w nich mocne wzruszenia, a.z któ­
rych naypierwey śmiać się zwykło,, skoro upadnie
—------------------------------ rt— :--------------. ----------------- 1 . ;

Te cćdęr pour ujiehpjfire a ma triśle .oin-ilie.
Ie t’aiine avec cxces ; sois a moi sans, partage; , •
Ni' crois pas que,ce  coeiir que  ta fro ideur  outrage,
Ce ca-ut qui brnie e n c o r , se d om ie  tout etrticr 
P o u r  ces restes du tieii dont  tu veux le payer .



( )

zasłona. Sztuka zaś P. Delavigne, niech nam 
wolno będzie pow iedzieć, wiele ma styczności 
z tern co zowią Melodrama.

Drugą przyczyną dla którey sztuka pana Dela­
vigne wielką zyskała wziętość, iest piękność 
stylu. Tragedya iego iest pisana poprawnie, 
w ytw ornie; pełna ognia, wierszowanie harino- 
niyne Gdyby tu obszernośc pisma dozwalała, 
m olnaby przytoczyć wiele w ierszów, łatwo wra- 
żaiących się w pamięć iuż przez świetność myśli, 
iuż przez trafne i dosadne wyrażenia. Moglibyś­
my przywieśdź tu  całkowite wyiątki pełne pię­
kności, mocy i harm onii. W iele one tracą, kie­
dy sa czytane spokoynie, bo częstokroć nie są 
na swoiem mieyscu; mo&naby rzec z Horacym, 
non erat hic locus, lecz na scenie wdziękiem swym 
w zachwycenie wprawuią. Przytoczone wzwyż 
wiersze, mówione przez Zaresa dostatecznym są 
tego dowodem.

Niedzielimy bynaymniey zdania innych kryty­
ków , iż T ragedya, iak apolog , w inna mieć 
szczególniey swóy cel moralny , ze iey rzeczą 
iest wykryć iakąś prawdę , iakąs maxymę . 
T ak sądząc Paryę, który w istocie kończy się 
nieiakimś rodzaiem Apoftegmatu , moznaby się 
okazać niesprawiedliwym względem Autora. Ze 
Zares mówi do Akebara oddalaiąc się Kapłanie! 
sa leszcze Bcgowie ! nie wnosimy stąd iz w tym 
pólwierszu należy upatrywać dow ód, ze celem 
sztuki iest dowodzenie istności bogów. Wolimy 
raczey tego bydź zdania , iz te wyrazy są m ier­
nie szczęśliwem naśladowaniem pół-wiersza z 
M achoineta: są więc zgryzoty. Lecz całkiem
przekonani iz pierwszym celem tragedy i iest 
podobać się i wzruszyć, chcemy aby wrażenie 
iakie w nas czyni, było prawdziwie moralnem.

Słówko ieszcze powiemy o chórach, które P. 
Delavigne na końcu każdego z czterech pier­
wszych aktów umieszcza. Są one znam ieniem  
talentu  Autora do poezyi w rodząiu lirycznym, 
dobrze są połączone z rzeczą sztuki, ale nie daią 
iey w ytchnienia, bo zapełniaią przerwy Aktów; 
ta  niedogodność nieznana w tragedyach greckich, 
daleko krótszych i bardziey zwięzłych , daie się 
czuć w naszych, które więcey wymagaią uwagi.

Chóry Estery dozwalała lub tez dopuszczam mię­
dzy aktów,- dwa chóry A tak i, w podobnymze 
sa przypadku, a mimo ze są piękne, rzadko by 
waia wykonywane. Chory Faryi nigdy niebyły 
użyte na scenie i niebędą mogły bez przedłuże­
nia nad miarę czasu wystawy, ciągnącey się i 
tak iuz póltrzeciey godziny.

Gdyby Paryia był dziełem pospolitego autora, 
tubyśmy śkóńczyli nasz artykuł, albo raczey 
nie pisalibyśmy go wcale. Wypadałoby lepiey 
zostawić tego P isa rza , aby sobie spokoynie cie­
szył się dobrem powodzeniem sztuki, nabytem 
przez niepodobieństwa do prawdy, i aby usypiał na 
próżnych laurach. A leP . Delavigne iest prawdzi­
wie Poetą; należą m u się rady i zachęcenia; na­
leży wstrzymać go w drodze, na którey może 
łatwo zabłądzić. Jego Nieszpory Sycyliyshe tym 
samym prawie podlegaią biedom , co i Pcnya, 
lecz było to pierwsze iego dzieło ; W liastępnem 
m o k a  się było spodziewać więcey rozsądnych 
związków. Sądzimy z W olterem , że słusznie 
wątpliwości podpadaią owe Rasyna słowa: Moia 
tragedya iuz gotow a , wiersze mi tylko ułożyć po ­
zostałe. Ależ Rasyn wiele zapewne łożył czasu 
na zakryślenie p la n u , i na urządzenie scen w 

jsw oich tragedyach. P. Delavigne, który naśla- 
duie Rasyna w wypracowaniu w ierszów , i bez 
wątpienia dąży do doprowadzenia ich do równey 
doskonałości, niech naśladuie go razem  w 
ważności, iaką ten wielki człowiek przywiązywał 
do wymyślenia arcydzieł które nam zostawił. 
Jeżeli młody nasz Poeta zechce bydź przekona­
nym , że dobre przyięcie sztuki nawet na T e­
a trze , wiele z swey ceny traci w oczach świa­
tłych ludzi, kiedy niezadow-alnia wysokiey m o­
ralności, ieżeli zechce się przeiąć tą praw dą, że 
sprawiedliwość poetyczna, nie zależy na ukaraniu 
osoby, którey nayświetnieyszą nadał rolę, ale 
raczey na okazaniu ze uciśniona cnota godniey- 
szą iest zazdrości, niż tryumfuiący występek, ie­
żeli zawsze mieć będzie na uwadze, słowa H o­
racego , sapere est et principium etjon s , w tenczai 
pozostanie m u tylko otrząśnienie się z niektórych 
myśli naśladowniczycli i unikanie wyrażeń na­
puszonych teraźnieyszey szkoły, aby otrzymał
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Tnieysce w rzędzie nayznakomitszych naszycli I 
Tragików.

i (V anderbourg .)

Odpowiedź na krytykę umieszczoną w N. 
3 i .  Gazety Literackiey.

Krytyka w naszych, czasach tak wzrosła , albo 
właściwiey mówiąc tak się zagęściła ; iż nie mamy 
pisma któreby źle czy dobrze skrytykowanem nie 
było. Nic łatwieyszego iak krytykować, ale tez 
nic trudnieyszego iak krytykować dobrze. Jako 
krytyka roztropna skutecznie przykład t się do co 
raz większego udoskonalenia pism w rozmaitych 
rodzaiach; tak z drugiey strony niestosowna iest 
szkodliwą: ponieważ fałszywe daie wyobrażenie 
czytelnikom, zwłaszcza mniey świadomym rze­
czy, o pismach skrytykowanych; a cóż dopiero 
kiedy większey części pisma takowe iedynie są 
znane z krytyki? W  takim razie naybardziey R e­
cenzent powinien sio starać o dokładności swego 
zdan ia , aby pismo całey publiczności nieznane, 
niesprawiedliwie, ze tak powiem, zaocznym wy­
rokiem nie było potępionem- J dla tego naywła- 
ściwieyby było aby krytykuiący, nim przystąpi 
do ocenienia iego wartości, treść krótką podał 
Z rozebraniem na części i przytoczeniem zasad, 
na iakich każda iest wspartą; a potem nad każdą 
swoie gruntowne uwagi poczynił. Tym sposo­
bem czytelnik widziałby przed sądem swym 
stawaiące obie strony i mógłby rozstrzygnąć 
która z nich ma słuszność.— Lecz na cóż się 
przyda krytyka tego, czego się nie zna i czego 
z teyże krytyki poznać nie można? Takiego to 
rodzaiu iest krytyka na pismo umieszczone przy 
końcu ostatniego programmatu Liceyskiego pod 
napisem: De Litterarum Grcecarum utilitate et pree- 
itantia ad Jt wen tu tc/n Sa/iolasticam.

Nim przystąpię do odpowiedzi na uwagi sza­
nownego Recenzenta, winienem się wytłumaczyć 
jaki cel założyłem sobie w tern piśmie, a następ­
nie treść iego tu podać; aby czytelnik i o recen- 
zyi i o usprawiedliwieniu moiem z tern większą 
pewnością mógł sądzie.

Ktokolwiek czytał z uwagą pismo moie, po­
zna bez wątpienia iż niebyło moim zamiarem 
przekonywać publiczność o użyteczności Literatu- 
ry Greckiey bo znam iak nieużytecznąby ta pra­
ca była; dla tego że znaiący ięzyk i Literaturę 
Grecką przekonani są o iey wartości, a jak so­
bie o niey myślą nieznaiacy, to wcale iest rzeczą 
obojętną: lecz przedsięwziąłem zachęcie do tey 
nauki młodzież, która nieprzewiduiąc korzyści, 
łatwo skłania się do lekceważenia tego, co iey 
iakąbądź trudność lub pracę zadaie; a cóz do­
piero gdy się do tego przyłożą rady i zdania 
ludzi lubiących sądzie o tern czego wcale nie- 
znaia.— Ten móy zamiar wykazuie się i z napi­
su, i ze wstępu, i ze sposobu traktowania rze­
czy, i z krótkości, i z tego com na końcu powie­
dział. Z takiego to stanowiska powinien się był 
szanowny Recenzent na to pismo zapatrywać, a 
przypomniawszy sobie, że mówca takich dowo­
dów musi używać, iakie do iego słuchaczów są 
naystosownieyszemi, możeby niewszystko był zna­
lazł tak złem, iak to w swych uwagach wyraził.

Lecz obaczmy iaka iest osnowa w mowie^ bę­
dącego pisma.

Sam wstęp przytaczam tu  w tłumaczeniu— 
« Znam to młodzieży, iż znayduią się ludzie któ- 
« rzy naukę ięzyka i Literatury Greckiey za rzecz 
« trudna a nieużyteczną poczytuią: tymi zaś któ- 
« rzy się nią trudnią, częstokroć pogardzała— 
<t Takowem zdaniem abyście w btąd nie byli 
ti wprowadzeni, postanowiłem ile w mocy moiey 
« będzie, bardzo ważną część Nauk i Literatury 
<i od niezasłużoney pogardy zasłonie etc. Nastę­
pnie przytaczam powody dla których uwłacza- 
iaoy greczczyźnie, za niepotrzebną ią ogłaszaią. 
Takiemi są: że nauka ięzyka i Literatury Gre­
ckiey ani do prywatnego ani do publicznego d o ­
bra wcale się nie przyczynia, że wszystko na 
nowsze ięzyki iest przetłumaczone, a zatem zo­
stawić należy to antykwarzom , a ci co gospo­
darstwu iub usłudze publiczney poświęcić się 
maią, obeyśc się bez tego wszystkiego mogą.— 
Gdy" tedy rzeczą moią było zb i j  przytoczone 
zarzuty; stosownie więc do tego zamiaru do­
wodzę że nie masz żatlney nauki któraby więk*
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szey była  użyteczności, a to  z przyczyn nastę­
pujących:
i .  Poezya i w ym owa G recka, ty le w ystaw ia nam  

dzie l w ielkich i doskonałych , iż n ie  m ożna 
sobie obiecywać w tych p rzedm iotach  wielkiego 
postępu bez pom ocy G reckich m istrzów . T o  
się po tw ierdziło  przykładem  w ielu  późnieyszych 
k tó rzy  kształcąc się na  w zorach  greckich, stali 
się niepospolitem i p isarzam i. W szakże ten 
d o w ó d  rów nie przekonać może m łodzieńca iak 
doyrzałego L ite ra ta ; z tą  różnicą iż dla osta­
tn iego  po trzebaby  w tey rzeczy  g runtow niey  
się w y p isać ; w ypadłoby porow nac w ielu  p i­
s a r z y  now szych zG reck iem i, porów nać m iędzy 
so b ą  tych którzy w stępow ali w ślady Greków , 
z tym i co przestaiąc  na  w łasnym  geniuszu  no­
w a drogę do nieśm ierte lności u torow ać sobie 
usiłow ali. Lecz któż n ie  poznaic  iż to  dla 
m łodzieży byłoby zbyteczne m i n iezrozum ia- 
łem ?

2 . Jn n e  nauk i, iako to : F ilozofia , M atem atyka, 
praw nictw o  i t.d . kw itnęły  u  Greków; a b ę ­
dąc zasadą nieiako zarodem  tychże u m ieię tno - 
ści za dn i naszych na  tak  wysokim  stopn iu  
zostaiacyeli, powunny bydź w źródle samem 
nap rzód  poznanem i i zg łęb ionem i, ieśli nauka 
ich  m a bydź g run tow ną.

3. L ite ra tu ra  Ł acińska, k tó ra  m ożna pow iedzieć 
iest odnogą L itera tu ry  Greckiey, rów nież z g łę ­
b io n ą  bydź n iem oże bez znaiom ości G reczczy- 
zny.

Ą. N ie  tylko zaś n a  um ieiętności m a wpływ 
Grecka L ite ra tu ra , ale i na cyw ilizacyą: co się
p rzykładem  z dzieiow  oyczystych ob jaśn iło__

T yle pow iedziałem  na zbicie owego tw ierdze- 
n ia  że nauka ięzyka i lite ra tu ry  G reckiey nie 
w pływ a na dobro  an i pub liczne  ani p ryw atne— 
N astępnie d rug i z a rz u t, to iest że wszystko p rze ­
łożono na  in n e  ięzyki, który się zbiia następu- 
iaeym  sposobem . T łum aczen ie  z ięzyka tak o b ­
fitego i tak urob ionego  n ie  może bydź dokładne 
an i pod  żadnym  w zględem  zasppkaiaiące- P o ­
trzeb a  koniecznie , w oryginale czytać aby uczuć 
całą m oc i wszystkie piękności. Dovyod ten 
trafie może do p rzekonan ia  wszystkich. M łodzież

znaiac z dośw iadczenia z ilo trudnościam i czę­
stokroć walczyć przychodzi, chcąc oddać myśl 
naw et z jakiegobądź ięzyka zyiącego, łatw o na 
nim  przestan ie .

D ruga cześć głównego zadania iest: de preestan- 
tia L itt. Gr.

Na ostatek dokończen ie , gdzie się w niosek o- 
gólny wyprow adza.

Zobaczm y teraz o ile uwagi szanow nego R ecen­
zenta są spraw iedliw em i.— Na początku ośw iad­
cza szanow ny recenzen t iż « przem ow a ta  iest 
.< raczey pochw ała ięzyka i lite ra tu ry  greckiey 
« o zdobna re torycznem i figuram i niżeli u d o - 
« w odnien iem  icli rzeczyw istey użyteczności, a 
<t zatem  po trzeby  usilnego p rzykładania  się do 
« n ich”— Jeżeli to  iest p raw d ą ; już więc zda­
niem  sam ego recenzen ta  osiągnąłem  przynayinniey 
w połow ie cel który sobie zam ierzyłem ; bo i po­
chw ała należała do mego zadania.

Oświadcza daley szanow ny recen zen t iż « za- 
« py tan ie  uczynione: która iest umieięmośó któ- 
« reyby u ży tek , by ł ta k  iasnym i oczywistym? n i-  
« czego n ie  dow odzi, a zdania  H oracego n ie  
« m ożna iuż z tą  sam ą pow agą do naszych zasto- 
« sować czasów.”

Co do pierw szego zgodziłbym  się iż zapy tan ie  
samo niczego nie do w o d zi; lecz poparte  tyło 
dow odam i iak z krotko przytoezoney treści w y- 
żey pokazuie s ię , dow odzi w iele: chyba że do ­
wody są niew łaściw e i n ieoczyw iste, czego ie -  
dnakże i sam szanow ny recen zen t zapew nieby 
nie przyznał. Go zaś do powragi H oracego zby­
teczną byłoby rzeczą iey bronić: bo ta dopóki 
tylko dobry smak panow ać będzie, n ieprzestan ie  
bydź szanow aną. W yznać tu  iednak  m uszę, iż 
m nie zadziw ia dla czego u trzy m u ie  szanow ny 
recenzen t że powaga tego w ielkiego poety  w n a ­
szych czasach n ie  m aże m ieć tey  sainey mocy, 
iaką m iała  za złotego w ieku A ugusta ; chyba że 
iest tego p rzekonania  iż prawidła., sm aku i sz tu k i 
tam tych czasów są odm ienne od dzisieyszych: 
co alboby było w ielką naganą lite ra tu ry  now o- 
czesney , a lbo  dow odem  m ylności sądu szano­
w nego R ecenzenta.

U trzym yw anie m oie że do g runtow nego zglę-
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hienia iakieykolwiek um ieiętności, poznać na­
leży to wszystko co Grecy wynaleźli lub wy­
kształcili, nazywa szanowny recenzent bezzasa- 
dnem. Posłuchaymy iaka iest tego przyczyna!... 
« o ile w pięknych kunsztach, słowa są recen- 
« zenta, dotąd służyć nam mogą za wzór staro- 
« żytni, o tyle w ścisłych umieiętnościach zosta- 
« wiliśmy ich za sobą; co z naturalnych wynika 
« przyczyn. K.to się iakieykolwiek poświęca u- 
« m ieiętności, wszelkie poczynione w niey od- 
« krycia przyswaia sobie iako rzecz gotow ą, a 
« własne poczyna od tego, ze tak powietn, punktu 
« na którym stanęli iego poprzednicy; tak więc 
« z biegiem czasu widzimy i widzieć będziem 
« ciągle w umieiętnościach postępy: przeciwnie
« zaś gdy w pięknych kunsztach każdy ich zwo- 
« lennik wszystko na nowo z siebie stwarzać 
« musi i kwitnienie ich może bydź tylko pe- 
.  ryodyczne, bo zależy od ieniuszów , którzy 
« się w pewnych czasach zjawiaią. Z takowych 
« to przyczyn wzniosły się umieiętności do tego 
« stopnia, że iuż same dzieła w żyiących ięzy- 
« kach sa wystarczaiącym dla uczących się zy- 
- w io lem 'i mogą bez pomocy ięzyka greckiego 
« wydać naybiegleyszych F ilozbłów , matematyków 
i lekarzy.

Poiniiam tu  co szanowny recenzent o pięknych 
kunsztach dość bezzasadnie powiedział; ale po- 
iac nie mogę w jakim stosunku zostaie iego zda­
nie z moiem utrzymywaniem? Prawda iest, ze 
w naszych czasach na wyższym stopniu są um ie­
iętności; prawda i to że późnieysi przyswaiaią 
sobie odkrycia daw nieyszych, ale w łaśnie to o- 
statnie dowodzi tego co sobie zamierzyłem 
Albowiem chcąc dawnieysze wynalazki sobie 
przyswoić, potrzeba się udadźdo pism dawniey­
szych , a tego uczynic nie można bez znaiomo- 
ści dawnieyszych ięzyków. Nie przeczę ze dzie­
ła  w ięzykach żyiących mogą bydź dostateczne 
do obeznania się z tą lub  ową umieiętnością; 
lecz pierwsze zasady w nich muszą bydź konie­
cznie z autorów starożytnych.* a tu  któż nie po­
strzega iż lepiey iest samemu udadź się do źró­
dła i powziąśc pewne przekonanie, a niżeli

przestawać na podaniach częstokroć niedokładnych 
lub domysłach uroionych?

Również nie podoba się szanownemu recen­
zentowi moie zdanie, albo prawdziwiey mówiąc, 
zdanie wszystkich znawców Literatury staro żyt ney, 
ze Łacińska Literatura nie może bydź należycie 
oceniona i poznaną od tych, którym ięzyk i lite­
ratura Grecka są obcemi. Przyczyna niemniey 
iest ciekawa iak powyższe. «N aprzód  iak nie 
« oczywistą iest rzeczą, mówi recenzent, ażeby 
« dla poięcia piękności Cycerona lub Horacego 
« potrzeba było śledzie w autorach Greckich te 
« mieysca, na których Łacinnicy tworzyli swoie 
« krasomówcze i poetyckie ozdoby, tak nie są 
« oczywistemi i korzyści ztąd wyniknąć mogące;
« powtóre przypuściwszy nawet iakie ztąd ko­
ci rzyści, czyliż wynagrodzą one młodemu czas 

'« strawiony na mozolnem d ra  bo w an  iu  dzieł i 
« wyszukiwaniu w nich oryginalnych drobnostek 
« w celu porównywania ich z naśladowcami? 
« Nakoniec czyli z takowego szperania można 
« bydź / pewnym skutku, lub gdy się nawet po- 
« wiedzie, z iakiegoż względu te p r a c e  w p ły w a ć  
« będą na umysłowe likształcenie młodzieży?'

Ponieważ iak wyżey wspom niałem , zdanie to 
nieodem nia pierwszego pochodzi, i należy do 
małey liczby tych których oczywista pewność 
niczem zaprzeczoną bydź nie m oże, a zarzut 
dowodzi nieznajomości rzeczy ; przeto sądzę iż 
wszelkie usprawiedliwienie byłoby zbyteęznem. 
Śmiem tu  ieszcze dodadź iz pragnę aby 
wszystkie moie zdania własne były tyle nie 
om ylnem i; a natenczas gdyby nawet wszyscy 
krytycy na nie pow stali, żadnemubym ani słowa 
nie odpowiedział.

Przyznaie szanowny recenzent, że oświata i 
obyczaie wiele są winny literaturze greckiey; ale 
dodaie że nie o to rzecz idzie — A mnie się zda- 
ie że to iest iedna z naymocnieyszych podstaw, 
na których można oprzeć rzecz o którey w tern 
piśmie iest mowa. Wszakze zachęcaiąc młodzież 
do zamiłowania Literatury Greckiey, potrzeba 
w nayiaśnieyszych kolorach wystawie wszystkie 
iey użyteczności; a właśnie ta iest tak ważną



if .; pdm'tnao-.'ia w piśmie i podobnego rodzsiu b y ­
ł o b y  ściągowi boa siebie zar&bt niedokładności.

P-rzytoczywszy dowody; dla k tó r y d r  wypada 
przykładać się do Literatury Greek w y , a tem 
sam em  okazawszy i i .  zarzut, .iakoby ta l  n i e b y ­
ła na p ie p rz  yda tną , it|st ze wfczeehmiar nie s łu ­
sznymi; pozostało  ..mi ię sze te  dowieść ze t łu ­
m a c z e n ia  oryginaków zastąpić nie mogą; ponieważ, 
iak się wyzey pow iedz ia ło ,  z je ż y k a 'ta k  boga­
tego niepodobna iest naywyinownieyszemu naw et 
tłóm aczow i,  wszystko przelać. Lecz i to nawet 
n ie  uszło nagany szanownego recenzenta. « P y -  
„ tam  się, mówi o n ,  co jest celem odczytywania 
« dzieł kłassycznych, ieżd iu ie  to., ze oprócz nauki 
« możemy na  nich. smak kształcie i czerpać w zo- 
« row e przykłady dła tego ie d y n ie ,  aby ie potem 
« um ieć  stosownie używać i w łasnem u przyswa- 
« iac językowi. Jeżeli zaś nayw ym ow niejszy  tłu- 
■; macz, oczywiście z p rzedm iotem  sw oim  nayłe-  
,« piey obeznany, piękności wyszukuiąoy i cały 
« duchem  oryginału  prże ię ty ,  nie zdoła wszy­
s t k i e g o  dokładnie  wyłożyć, cóż > zdoła m ło- 
« dzieniec, który ani z tem usposobieniem  co 
« do znaiomości rzeczy i ięzyka , ani z tein zau- 
« la n ie m  w silach swoich i zdolnością poznaw a- 
«■ n ia  do w spom nionego  przystępuie zatriiaru?
« T ak  więc napom kniona  uwaga autora , będzie 
* dla niego ra c z e j  odstręcZenieni liizelf zachętą 
•* do li te ra tury  greckiey.” Nie iviem iak ten 
zarzut mógł tutay wcisnąć się. — Gdybym ia
młodzież zachęcał ahy się b ra ła  do t łu m a ­
czenia au torów  starożytnych , • a oświadczył za- 
razeah z e ' naybiegleysi tłómaCze Creń tylko 'o r y ­
ginału wydadź mogą ; mowa mo'ia z u p e ł ­
nie. Ip izec iw ny zam ierzonem u skutek sprawieby 
musiała i uwaga szanownego recen zen ta '  byłaby 
w swoiem rrieyscu: ale cała moią dążnością b y ło  
zachęcie do przykładania się usilnego dó n.iukj 
ięzyka greckiego, • a b y  za portiocą ićgo możną
korzystać z orygihaRnV. Rozum ieć  'zaś"or^g?ńaJ 
i  uczuii wszystkie iegó p ięk n o śc i , '  zdoła 'każdy 
z n a ją c y  iezyk, hhoćia! n ie  Test w i ego mocy 
przelać też s im ę  piękności na ięzyk oycżysty lub 
Jakikolwiek inny. Dwie rzeczy bardzo  od siebie 
óztte , to iest uczucie zalet oryginału, i stopień

moż.iióśei oddania ich  w in n y m  ięzyku, załam się 
tu  b rać  szanowny recenzent za iedno co iest 
mylnem — Różnice tu  zachodzącą zna  każdy 
kto tylko czytał cokolwiek w obcym ięzyku ia- 
kimba/dź i doświadczał swego pióra  na t łu m a­
czeniu; źna‘ ia nilwet młodzież, szkolna z co ­
dziennego doświadczenia- Stąd się pokaźnie zc 
uwaga rtióia nie osłabi w młodzieży zapału do 
ięzyka' i L iteratury Greckiey, iak m niem a s t a ­
wny recenzent ;  lecz tem większą stanie się p o ­
budką do zam iłow ania  teyze n a u k i , daiąc iey 
do z rozum ienia  ze tylko . czytanie samych o ry­
g in a łó w ’zapewnić iey może pożądane korzyści.

Naóstatek chwaląc szanowny R ecenzen t  g ład­
kość stylu i piękny zam iar dodaje ; iz dalekim 
« iest aby uym ował Literaturze starolytney w tem 
« co iey wieki i zdania wielkich ludzi przyznały;
« i owszem ceniąc ia rów nie  z innym i, p rz y z n a ­
n i e  i e y  ‘ użyteczność i potrzebę, gdy ieszcze 
« dla nas sżćzegołniey co do poezyi i wymowy 
« zawiera godne naśladowania wzory.” T o  wszyst­
ko mówi przeciw sam em u! szanow nem u R e c e n ­
zentowi i okazuie, ze Jego zarzut, iakobym n i ­
czego nie dowiódł, iniia się z praw dą— p o n ie ­
waż o póezyi i w ym ow ie, iak się okazuie z t re ­
ści wyzey przy toczone j,  ile okoliczności dozwol­
iły, powiedziałem.

Na tem kończę odpowiedź w przekonan iu  że 
t łóm aczenie  moie iest iasnem, czyli zaś slusznem 
zostawuię to sądowi światłych czytelników.

i,)( . j ' , • / .  N . F . Karwowski.
- n  1 " r ~ T ! ' !" ■ r - - T ~  ~  y  ~  " 7 — ,  . , i  i. -

  'STAROŻYTNOŚCI.
l l  ■ r  '  i  1 1 . i i

J)c antiqtiis quibusdam  scripturis et inscri-  
ptionibus in Sibiria repertis. Petropoli,  
iS a 2. i y  Przedmowy i 6 stron rzeczy z 

• . 7>ilitogp.’,stabUcami. w- Tjcei1"1'!
i -ic . . .yęiuct i  o : ' -W : . ;

Pom nik i i zabytki daw.nyęh, wieków są nam
częstokroć pomocne doi wyjaśnienia wielu rze-■ > -o , .v■ • . •; . . .czy tam , gdzie m e wystarczam podania i dzieie. 
Miiry, mogiły, zbróy i sprzęty, obce zupełnie  
leraznieyszym pokoleniom , wynalezione zostały 
na now o w różnych okolicach Syberyi. Miedzy



terni zwracaią szczególniej uwagę badacza hiero- 
glificzne znaki i napisy, które na skałach lub 
głazach wyryte, zachowały się dotychczas. P ier­
wsze mianowicie znayduią się na wysokiclt i 
spadzistych nadbrzeżnych skałach, gdzie zapew­
ne pamiątkę znakomitych iakich i ważnych wy­
padków przechowywać miały; ale teraźnieysi 
kra i owcy nie wiedzą ich znaczenia. Niektóre 
z nich odrysował iuż Pallas i wydał w swoich 
północnych Pamiętnikach. Ale nierównie dokła- 
dniey odrysował te osobliwe znaki i napisy 
Grz egórz Spaśli, adiunkt Petersburgskiego to­
warzystwa umieiętności, w czasie podróży do o- 
wycli okolic. Teraz za wsparciem kanclerza 
Państwa Hr. Rumiancowa, kazał ie na siedmiu 
tablicach wylitografować, i przydawszy do nich 
powyższe pisemko w łacińskim ięzyku. oddal pod 
sąd uczonych starożytności badaczów. Z pisem­
ka tego nie można tu przytoczyć zdań pewnych 
i  rozstrzygających; albowiem P. Spaśli me- 
uprzedza niczyiego wlasnćm domniemywa­
niem , ograniczaiąc się na tein Jedynie, aby 
dokładnie oznaczyć, gdzie i w jakim stanie zna­
lazł owe postaciowe pismo. Hieroglifuzne zna­
ki, które pierwsza tablica przedstawia, wyryte 
w  skale 70 stóp wysokiey, nad brzegami rzeki 
Tom, powyżey miasta Tomsla, przypominaią zu ­
pełnie owe figury, które Humbo/d na skałach 
puszcz amerykańskich wyryte widział i odryso­
wał. Następne trzy tablice obeytnuią kopie hie- 
roglificznych znaków, które równie po rozma­
itych mieyscach Syberyi w* skalach i nadbrze­
żnych głazach wyryte się znayduią, 1 co do 
rodzaiu i wyrobienia podobne są do amerykań­
skich pomników. Na trzech zaś ostatnich ta­
blicach naśladowane są napisy, których piśmien­
ne znaki, czyli litery, łatwo za nowowschodnie 
uważacby można; iednakże znawcy pisma mon­
golskiego i pisma Mantsehu nie zdołali ie od­
gadnąć; znaczenie więc tych napisów zostanie 
niewiadome, aż ie może wyiaśnią połączone u- 
siłówania uczonych Oryentalistów. Ale naten­
czas rzucą one zapewne światło ną starożytność 
i znaczenie hieroglifów, równie iak i na te ,
wzaiemne, a tak mało nam dotychczas znane *

związkowe stosunki iakie między narodami pół- 
nocney Azyi i Ameryki zachodziły.

PISMA PERYODYCZNE.
Adryan Balbi, Szlachcic wenecki, który długo 

w Portugalii bawił, i uwagi swoie nad tern 
Państwem ogłosił w nastepuiącein, wielce cieka- 
wem dziele: Karietcs politico-statist'iqucs sur la
Monarchie Portugaise, dediees a Mr. Ie Baron A -  
lex. de Humboldt, Paris, Rep et Gracier 1822. 8°, 
udziela także wiadomości o pismach peryodycz- 
nycli, wychodzących w języku portugalskim tak 
w samey Portugalii i kraiach sąsiedzkich, iakoteż 
i w innych wielkich miastach, g Izie żyia Portu- 
galczykowie. Jako rzecz, która dla nowości swo- 
ićy interesować może, umieszczamy tu  ich spis 
szczegółowy.

W L i z b o n i e  wychodzi: Diarlo das Cortes; 
Diano da Regencia-, Portugnez Constitucional; Mne­
nio sina Constitutional' Astro da Lusitania; Patriota; 
Amigo do Povo-, Liberal; Pregoeiro ( wywoływacz); 
Lusitano; Gazeta universal; Tolheta dos ptezos 
correntes.

W K o i m b r z e :  Cidadaó Literato.
W P o r to :  Correio do Porto-, Patriota portuense; 

Bnrboleta (m oty l) Constitutional-, Tolheta mer- 
cantil,

VV P a r y ż u ;  Annaes das sciencias e attes.
W  L o n d y n i e  Correio BrasiPense-, O Portuguez,* 

Savela (w ietrzyk); Campeaó, Asorrague (rózga).
W  B a h i a :  Jdade de nur o ( wiek z lo ty ); Sema- 

nario civico (Tygodnik mieyski).
W R i o  J a n e i r o :  Gazeta do Rio de Janeiro; 

Amigo do Poco.
W P e r n a m b u c o :  Aurora Pernambucana,
W  Funchalu ( na wyspie M adeyra): O Patri­

ota Punch alense.
Do tego rzędu należą ieszcze Ephemendes nau- 

ticas wychodzące w Koiinhrzę, i Lizbońskie E -  
phcmcndes nauticas; prócz tych Almanach de L i- 
zboa„ Almanach de Rio Janeiro, i Folhinha da 
A/gibeira ( kalendarz kieszonkowy).

Ogółem pism w ięzyku portugalskim periody­
cznie wychodzących 34.



( »4; )

N E K R O L O G .

Maxyinilinn Siem iginow ski, Racica Kollegialny 
w Państw ie Rossyyskiem i O rderu  S. A nny ney 
klassy K aw aler ,  czynny Bibliotekarz w B ib lio ­
tece publiczney w Petersburgu  (n ieg d y ś  Z a łu ­
sk ich ) ,  u rodz ił  się na W ołyniu  niedaleko m ia­
sta Ostroga r. 1760. F am ilia  iego pochodzi  1 
S iemiginowa ( w Galicyb A u s t r ), lecz  zdrobniała  
rozeszła sie po różnych s tronach Ukrainy. Uczy! 
się naprzód w szkołach XX . Jezuitów w Ostrogu, 
potem  u  XX. P iiarów  w M iędzy rzeczu , i znowu 
u  X X . Ptiarów Ostrogskich. W 'ro k u  1781 wy- 
iechał z X. Prałatem  Łuck im  Turkiewiczem  i 
n ieiaki czas zabawił u  X. M etropolity Jassona Smo- 
gorzowskiego w Radomyślu. W  roku  1784 miał z a ­
m iar udać się do kancelaryi X . Metropolity Lis- 
sowskiego w Połocku , lecz przeieżdaiąc zatrzyma! 
się w K iiow ie, skończył w tamteyszey akademi 
kurs nauk filozofii i teologii, został tam nauczy­
cielem o d r .  178Ó, dawał naukę grammatyki ię- 
zyka łacińskiego, rossyskiego i polskiego , histo- 
ryi i ieografii w pierwszych 4ech  klassach , nale/ąi 
o raz  do akaderaickiey Biblioteki w stopniu  p o ­
m ocnika Bibliotekarza. Podczas zarządzania teyżi 
Akademii p rzez  ś. p. X . M etro p . Samuela M i- 
sławskiego , podawał rys polepszenia metody da­
w ania  n a u k ,  z którym musiał walczyć przeciwko 
zadawnioney. W  r. 1796. 24 S ierpnia porzucił A- 
kadem ię , wyiechał do M oskw y, potem w krotce 
p rzybył do P e te rsbu rga ,  dokąd właśnie w tym 
czasie przewieziono Bibliotekę niegdyś Załuskich 
z W a rsz a w y , razem z Metryką polską. T u  zaczęły 
się iego znakom ite  zas łu g i , które okazał w tym z a ­
w odzie. Obiąwszy obowiązki służby kraiowey w 
teyże M e try ce , przyprow adził  ią do porządku 
w  iakim do rządzącego Senatu  była potem  prze­
niesioną , gdzie i teraz  zostaie; poczem zupem ie 
sie poświęcił uporządkow aniu  samey Biblioteki. 
N iem a w  niey książki, iak sam w  swoim opisie 
p racow itego życia swego, w zadatek przyiaźni 
iednem u z swoich przyiacioł zostawionym, pisze; 
fiiema dzieła z liczby przeszło  3oo,ooo, któreby 
kilka razy przez iego ręce n ie  przechodziło , kiedy 
cały ten szacowny z b ió r ,  dostawszy się Rossyi^

praw em  w oyny , 1 w  wielkim nieładzie do sto­
licy będąc sprowadzonym , rozproszonym , zna­
cznie  uszkodzonym , musiał bydż arkuszami pra­
wie z b ie r a n y , przenaszany  z iednego m iey- 
sca na d ru g ie ,  suszony , układany podług  r ó ­
żnicy ięzyków, n a u k ,  formatów i t.d. Jlez d z ie ł  
razem wszytych do iedney ogromney księgi, t rzeba  
było rozdzie lać, położyć na przyzwoitem  m iey- 
scu w  okładce z osobnym ty tu łe m : każda p ra ­
wie takowa operacya potrzebow ała  oddzielnego 
katalogu, dopóki iedno syslema dla całey Bi­
blioteki nie było przyięle  i n ienabylo  mocy 
prawa. Dopiero zaczęły się pisać z karteczek w 
przeciągu kilku lat p rzygotow anych , form alne 
katalogi.

Oil czasu , kiedy Biblioteka została dla p u b l i -  
•zności o tw artą ,  szukanie dzieł  dla czytelników 

było wspólnem i iego obowiązkiem z innym i 
■bbliotekarzaini, oprócz głównego układania  ka» 
alogów z oddziału  nayobszernieyszego h istoryi 

nauk do niey należących w  języku łac ińsk im . 
Maiąc dar  niepospolitey pamięci i rzadkich w ia -  
lomości, a przytem  chęć usłużenia każdemu, b y ł  
lobrodzieiem dla uczonych , i z mieysca swego 
aaywięeey poważanym. Zwątlone ustaw iczna  
pracą życie zakończył po dwumiesięczney c h o ­
robie ( o d  5. M a ia )  na suchoty d. 25 . Czerwca 
b.r., a Biblioteka mocno uczuła  tę n ienagrodzona  
stratę.— Będąc iesżcze w  Kiiowie w r. 1791 w y­
dał grammatyke Polską dla Rossyyskiey młodzieży 
w 8ce podług  Kopczyńskiego-, zostawił rękopism  
^rain ma ty ki Rossyyskiey dla Polskiey m łodzi po­
dług Grammatyki Akademii Rossyyskiey, i kilka 
razy drukow ał dla szkół Kitowskich p raw id ła  
składni ięzyka łac iń sk iego ,  w k tórym  był b ie -  
g!ym.

K R O N IK A  L IT E R A T U R Y  NARODOW EY*

L  N O W E DZIEŁA..

a) z druku wyszłei

129. K ronika Lecłiitów i Polaków  napisana przez 
Godzislawa Baszko, Kustosza Poznańskiego w  d ru -  
giey połowie wieku X III, Z dawnego rękopism u 
Biblioteki W illanowskiey przetłumaczona ę prze^
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Hippol . Kownackiego) w Warszawie, 1822. w d r u ­
karni XX. Piiarów. w 8ce str. 3o/(.

i.)0. Losprawa o zapaleniu k r tan i ,  chorobie nazwa- 
ney K ru p ,  w teraźnieyszych czasach panuiącey i 
dzieciom zbyt niebezpieczney. Przetłumaczona z 
niemieckiego Eman. Wolfg. ffa llieh  , i pom ho- 
zona uwagami i przypisami wielu innych w teyże 
materyi piszących autorów, przfez Andrzeia Józefa 
Polakowskiego C. K. KraiowegO Okulistę, Operatora, 
w Królestwie Galicyyskiem i Akuszera, we Lwowie,! 
1822 roku. w 8 c e s t i '7 3 .

b) z druku wyjśdi maiąće: 
w P 1 o c k u.

Pisma rozmaite Augustyna Żdiarskiego, dwa to m y . -  
Prcnumerata wynosi zip. 8.

w W a r s z a w i e ,  u N. Glucksberga.
-L’Hisloire d ’Alexandre le Grand suivant les auteurs' 

persans, arabes ect, ect par  Demetrius de Gobdelas< 
( Prenumerata zfp 8. )

Zbiór  Pamiętników historycznych o . dawney Polsce
przez J. U. W;emcewicza, Tom IV. ( P renum eraia  na 
ten tom zip. 12. )

JT* W  lADOMOSCI O UCZONYCH.

56. X. Jan Lawrowski, Kanonik Katedry Przemyślskićy 
trudni się teraz przekładem Nestora na ięzy k  poL 
ski. ._  Pracuie on także nad Hlętofyą Kościoła Pol- 
skiego, do którey pd lat kilkunastu zbierał matcryaly. 
A\iesc mesie iz podobną pracą zaięlo się i kilku in ­
nych uczonych duchownych; wzaiemne ich zbli­
żenie się w tym przedmiocie byłoby z korzyścią dla 
Literatury.

III. R z e c z y  p o l s k i e  w  p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

3 1  Dziesiąty tren Jana Kochanowskiego, poczjmaiący 
się od slow: « Urszulo moia wdzięczna, gd tieś m i

Podzi? t“?" przełożony iest pięknie na ięzyk nie­
miecki w dzienniku Morgę,nblatt N r 196.

34. W temże piśmie Nrze 180 iest przekład Dumy N iem ­
cewicza o Żółkiewskim pod zmienionym tytułem 
« Żółkiewski' s H eim” *

35."Lipska Gazeta Lit. ( N. 2 4 8 )  chwali dzieło Jó­
zefa Gołucha,vskicga rodaka naszego wydane w ię- 
zyku niemieckim pod tytułem! Die Philosophic in 
dnem  Verhdllnnze zw n Leben ganzer Fiilkcr i t.d.
.0 dci ięzyka stawia go nawet za wzór niektórym Fi- 

iozufocn1 niemieckim.

IV. PIEttNE KUNSZTA.
* /  T {  .

Do zbioru litografowanych wizerunków Muzyków i 
Kompozytorów Polskich, iako to: Lipińskiego, E l­
snera, Stefaniego, i Kurpińskiego  należy także K a ­
m iński i p. Szymanowska.

■ i -  ■ ■ ■ - i  .
. D O N IE S IE N IE  K SIĘ G A R SK IE . " " ’

: v u  ■. 1 ,• . , y

ii JYpw e ksią żk i zn a j d n i ice się w  księgdrlu  
Zaw adzk iego  i W ęek iego .

Dziennik Medycyny, , chirurgii i farmacyi, przez Ce­
sarskie Towarzystwo Lekarskie wydawany w 6ce 
N. I. ś t r W i l n o  1822. prenumerata roćzna zl. 36,

Wiadomości historyczno-krytyczne do dzieiów litera­
tury poljskiey, o pisarzach polskich, także p o s t ro n ­
nych, którzy w Polszczę pisali oraz o ich dziełach; 
z roztrząśnieniem wzrostu i różney kolei ogólnegó 
óświeCehia, iakó też szczególnych nauk W natodzie 
PoWkitn przez J. M. H r: z Tęczy na Ossalirfśkiegó 
Tom '3oi, ’ Część isza tegoż tomu str. 5o8 . CZęść IIga 

.-stron 3<Jt;: w 8-ce Kraków, w Drukarnio nakładem 
J. Matcckicgo 1822. zl. 28.

Etyka Chrzes'ciaiiska czyli teologia moralna'do użycia 
Szkólnego zastosowana przez N. K. Reybergera, a na 
ięzyk Polski przez J  K. Chodaniego przełożenia w 8cfe 
Tom ligi, str, 44^- Tom 1 lici, stron. 38g. Wilno 
Drukiem A Marcinowskiego 1822 trzy tomy. Cena 
zł; 40. 1

Podróż młodego Anacharsysa do Grecyi, około polo: 
wy czwartego w ieku ,  przed erą Ćhresciańską; przez 
Bartheleniy, podług czwartego w ydan ia ‘Raryzkiego 
przez autora ostatecznie przeyrzanego i pomnożonego 
przełożył z francuzkicgo Ł. Gołębiowski. Tom IV* 
str. 3o6, Tom. Yty, str- 3o3. Wilno, nakładem i dru>, 
kiem J. Zawadzkiego. 1822. Cena zło. 8.

Krótki zbiór 7. history! naturałney ptaków; dla zabawy 
i użytku młodzieży z 40 rycinami w 18-ce str 160. 
Warszawa, 1821. Cena zl. 3.

Abecadło z ptakami w See zl. 2. gr. i 5.

Początki wyzszey Analizy, czyli zasady rachunku róż­
niczkowego i całkowego, z zastosowaniem do nay- 
ważnieyszych materyi z matematyki czyslev przez K 
Buchowskiego. w 8-ce przemian XXIV str. 280 P o­
znali, nakładem J. A. Munka, 1822. zł ■ 9,


